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D zienn ik  ten w ychodzi w S k ła d z ie  sztuk  pięknych j ł .  
BaZbZiN Y  trzy  razy na tydzień, to iesl: ,io Poniedziałek, S n o -  
dc i Sobole z  dołączeniem kw arta/n ie d w u n a stu  rycin m ód  » 
których iedna mczka. P renum erata  nfz 36 i \  unie rów, przyi~  
niuię sią w  Stolicy, w  kwocie Z łp : 1 5 . na Prow hicyi Z łp: (8d

Ś L I Z G A W K A .  

P o w i e ś  e
( D a l s z y  C i ą g - . )

Czyż iuż zapoźno mówię, zapytała go troskliw ie Matk*.
Poniekąd i Zapoźno odpowiedział Juliusz. Oyciec móy 

żąda, ażebym bez zwłoki wszelkie Związki z Józefą na za­
wsze rozerw ał. Matko tego uczynić nie mogę. Oświadczy­
łem  znaleźnym  uszanowaniem  O ycu, że tego uczynić nie 
mogę. Józia iest naypięknieysze w stolicy stw orzenie, lecz 
to naym nieyszym iest idy przymiotem. Matko... m oie mnie 
stronnym  nazw iesz, zatem moie opowiadanie nie znaydzie 
u ciebie w iary, lecz py tay  sie sama wszystkich co ią dokła­
dnie y znaią , a iedńozgodnie zapewnie p rzy zn aią , i e  iest 
w całym mieście naycnotliwsze i naybogoboynieysze dziew­
c e .  Na swoie szczęście n ie  zna naszego tak nazwanego 
Wielkiego Ś w iata , lecz gdybym ią i dzisiay w nayw ybrań-



*M W prowadził towarzystwa w sz v sc v  Kv 
«  Józefa wszystkie dw orne damy J o w a b L i ^ a L f ć  
ukach przew yższyć by z d o ła ła / M ówi po lr  l  D(>
angielsku i po w łosku , tak p łynn ie  i wy w orni t  l / /
V  oyczystym  R y k ie m ,  J y  delikatne p ^ z e C v ^

dom ow fm Cmo.danr mG2 ° T ^  p ilu° Ści’ * W zarz^ z e n iu  ta v  "  ,,10»ia 1 l>o"m>iaby wszystkim  naszym w ykw in-

?: Wie
K .  “ r a ’ k‘" ,m  ‘e,"ll i ”"'" e« w t .u .S ^ T d d /
dw óch !  W l a y  / ,e r  przem ienić iest wstanie. Tylko 
braknie ie V ^ P i  /  n ?‘J*nJrci* . "«Pego szczęścia darów  
iednak nie > wy«>kich przodków . O statnie
sami z ‘e !m  by dz na Przeszkodzie, poniew aż i m y
nych ty c /v Zm>ny;Ĉ P0Cll0dZlemy "!ieszci!an. « co się m izer­
i i  ». p ien iędzy , moy urząd mały, tyle mi przynosi
przysto i f" ZySt° ym e  1 uczciwie iak każdem u urzędnikow i 
p rzysto i zonę moią utrzymać. Niczego w ięc , iak ty lko ze­

zwoleniu ^  °  *W a m Z  Te-
minvir - JS0<in o sc i, z k to ias mi laiem nice w ydarła

ow iłeś „ p rz e rw a ła  mu biedna M atka, widząc i e  si« 
nazbyt w iele w ydała “ m ów iłeś przed chwilą , i e  to ’co m ó! 
Wlę iest luz, zanóźno iakżeś to rozum iał?

° y ° 'ec „odpow iedział Ju liusz , m yśli n iezaw odnie, i e  
za mrłosc iest tylko przem iniaiąca nam iętność, k tó ra  z 

- r - ° n Snl"  ZiliewoIił zatem P° długim i stałym  opo- 
r rhl l  ‘ rt,’ któł7  lest opiekunem  Józefy, i i  ten n a-

■ -en ie, Iey zta'd do siostry sw oiey, praw ie na drugi ko ­
niec św iata przystać nareście m usiał. Jedzie po iu trze , a ia 
mogąc bydz pod słońcem  nayszczęśliwszym człowiekiem  
muszę s,ę tu tay  iak p rzyku ty  pozostać. Muszę sie dzień i  
noc tiap ic smutną m yślą, i e  i moia Józefa rów nież iak ia

ostv/n-eSZCZ V“ l a '?  prÓ2na nadzieia> ze tym  sposobem 
Nikt J‘aSZa zob?PoJl,a m iłość, iest nakoniec fałszywa,
d o śc i " T /  n levvroc l straconych la t naypięknieyszey m ło - 
woli ’ / /  r ° 8Wi' Clc ,7eiazt*ey iesteśm y przym uszeni
zbierze  ̂ S° przecież poświęcenia żadne ow oców -nie-

■ Pu boIeśo ‘e w estchnęła M atka, m yśląc, że i iey  n iew ró- 
> nikt stiaconych lat p iękney m łodości, ie  i ona bezskute-



cznie p o św ięc iła  ied y n e  swego życia  szczęście p rz e c iw n e y  
rodziców  w oli

.,B y łó ż  iu ż  w szy s tk o , z ap y ta ła  się zm iękczona dzieląc 
boleść syna  “  w szystko  u ż y te m , coby w id o k i O yca odm ienić 
b y ło  w stan ie  ?

W szystko „ rz e k ł rozpaczaiący  Ju liu sz "  a n a w e t w  sw em  
przedsięw zięciu  w abaiącego się starego L am berta , z d o ła ł O yciec 
ieszcze m ocn iey  u tw ierd z ić  w ystaw iw szy  m u , iż  to  oddalen ie  
będzie  p ró b ą  czy nasze uczucia są p raw d ziw e lub  n ie . N ik t 
w ięc  te raz  bardzićy  nad  niego n ie  nalega n a  odiazd J ó z e f y  i  
w szystko  p rz e p a d n ie , ieśli ieszcze ty  kochano  M atko n ie -
znaydziesz sposobu .........

P rzy n ay m n iey  „ rzek ła  p rze ry w a iąc  b iednem u Ju liu szo ­
w i m ow ę “ p rz y n a y m n ie y  chc ia łabym  ią w idzieć.

Ju liu sz  m n iem a ł, ż e  to  ła tw o  da się zrobić. Józefa  m a 
iu tro  o godzinie 2gćy iść z pożegnan iem  do A p tek arza , & 
sw ego w uia ; n a  u licy , k tó ra  do niego p ro w ad zi m ieszka G e­
n e ra ło w a  X . . gdyby  w ięc M atka o w spom nioney  godzin ie  
chc ia ła  odw iedzić  o s ta tn ią , to  by  on  Juz ie  aż  do A ptek i od ­
p ro w ad z ił. P e łe n  w d z ięczn o śc i, u śc isk a ł M atkę za iey  t r o ­
sk liw o ść , z a rę c z y ł ,  że  Józefa  ies t ićy  ze w szech  m iar godną 
i  w y z n a ł z g łębokiem  u czu c iem , że  ta  n iezw yczayna  do­
b ro ć  M atki n ig d y  n iezapom niane  i w dzięczne n a  n im  czyn i 

, w ra ż e n ie .
N iezw yczayna  dobroć „ p o w tó rz y ła  d o tk n ię ta  c ichem  

szlachetnego syna zarzu tem  ” P raw da, ń ie  ied n o  w  naszym  
dom u inaezćy  b y  bydź p o w in n o , lecz w ie le  ies t złego n a  
św ie c ie , a p rzecież  dla tego zm ien ionym  bydź  n iem oże.

J e d n a k ż e , ied n ak ż e  droga M atko , rz e k ł Ju liu sz  z ro zu ­
m iaw szy  ią . M ogło by  w ie le  bydź in a c z e y , ty lk o  n igdy  
m iędzy  dw óyg iem  lu d z i co kochać się m aią n ie  p o w in n o  
brakow ać zaufania.

K ochać się m aią! z aw o ła ła  n ieszczęsna i  z ra n io n ą  
M atk a , ona  k tó ra  n ig d y  sw ego m a łżo n k a  n ie  k o c h a ła ,  i  
zw ró c iła  w z ro k  sw óy  od syna

W y b iła  nareszcie  p rzy iśc ia  P rezesa  godzina . Ju liu sa  
chcąc go sam ego z M atką zostaw ić, p o sp ieszy ł dq swóy Józi

k v u i w u v u t .  ,  •  A i V .  W M W  •  y —-  Y .

N iem asz  nod o b n o  słodszev  b o le ś c i, n a d  ro z d z ia ł dwo;



siebie zb lizy ć , te n  m ech  się dla n ich  po sta ra  o to  boski* 
zm artw ien ie  pożegnan ia  się ze sobą Jed n o  stara  sie d rug ie ­
mu gorzk i oddalen ia  k ie lich  m słodzić. K ażde chce w  zu ­
p e łn o śc i leszcze tego u ż y w a ć , co im k ró tk i p ozosta ły  starczy  
m o m en t, i oboie m aią się za  o b o w iązan y ch , to  sobie na- 
w zaiem  u a rg rodz ic  co im  o k ru tn y  los w ydziera:

ie ,z c z e aT  CZy lub  tez ie  sobie
leszcze z la t m łodocianych  p rz y p o m n ia ł , iak  n a trę tn y m

W  k r  Zd:,,ZCnr  h iCSt Ś' viadek ■ s ta ry  m ów ię L am -
be k tó ry  zaw sze tak  rzeczy  u rz ą d z a ł, że  Ju liusz  n igdy
z Józefą  sam  n a  sam  w idzieć się n ie  m ó g ł, w y szed ł t*  la zą

(D a ls z y  ciąg n a s tą p i)  '
'         ---------
TEA TR A  i W ID O W SK A  STOLICA”.

T  dqv "  V b* a \ d a a * W *  ° P 6ra w  iednym  Akcie z 
M uzyką Jłiffolego po d  ty tu łe m  Doktór Turecki -  T re ść  
ćy  n ad er zua .om a a żeb y śm y  m iel, ią pow tarzać—  W spo­

m nieć  nam  ledym e w y p ad a  o zachw ycaiącey  M uzyce i śp ie­
w ach naszych  A r t y s t ó w -  Co do jn e rw sz e y  dosyć ie s t 'd la  
d am a o m ę y  zupełnego  w yobrażen ia  pow iedzieć Ł  ie^t p ło -

j l p

sobie w idzieć JP . L educhoveL  w T a le v  ś w t ,

Sf'£™Zdyi tr  * *  “y . ,  J • Z daie się m epodobie  istw em  aby  m o żn a

Ł T s r  nir 6wra6y Artystki’bow iem  cobysm y  k u  ,ey  pochw ale  pow iedzieć mogli b y ło ­
b y  zapew ne n a d e r  m ien iem  w  stosunku  iey  z a s ł n i  L  T °
k ie  bow iem  p iękności g ry  ty lko  czuć ale > ' ■ Vł ,   - i - °  ” y 1K-° pzno ale m e opisać s ic  d a-
o k li - I  licznie zgrom adzona Pub liczność  bezustanne,n i

**” «  •
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